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T Y G O D N I K  P O P U L A R N Y , P O Ś W I Ę C O N Y  N A U K O M  P R Z Y R O D N I C Z Y M

tS J i P.

I HENRYK HOYER
Toklor Uniw b e r l i ń s k i e g o ,  Doktor  honorowy Wszechnicy  Jag ie l lońsk ie j .  Członek 

I  Akademii Umie ję tnośc i  k r a k o w s k i e j  i wie lu  innych T o w a rz y s t w  uczonych.  S e k r e t a r z  
| dożywotni Tow. l e k a r s k i e g o  w a r s z a w s k i e g o ,  P ro fe so r  Akademii  m ed y k o - c h i r u r g i -  

czne j ,  Szko ły  Głównej  i Uniwersy te tu  W ar s z a w s k i e g o ,
za k o ń czy ł  życ ie  3 lipca r. b. p rzeżyw sz  laty 73.

Przeszło pól wieku pracy naukowej, to zasługa, jakiej przykłady są 
w świecie bardzo nieliczne, wyjątkowe. Daleko jednak rzadsze jeszcze są 
zdarzenia, w k tó ry ch  praca t a  tworzy jed n ę  linię, bez przerw żadnych coraz 
wyżej się podnoszącą, w k tórych  dzień każdy do skarbnicy z dni ubiegłych 
dorzuca ziarno coraz piękniejsze, coraz dojrzalsze.

H oyer przez lat trzydzieści pięć nauczał z katedry uniwersyteckiej, ale 
katedra była małą zaledwie cząstką  terenu, na którym rozwijał swoję działal­
ność nauczycielską. Is to tnem  jego środowiskiem była pracownia. Tu on żył 
pełnem życiem, tu  ujawniały się niewypowiedziane za le ty  jego  umysłu, tu  
jaśniał ta len t badacza i n iestrudzona gorliwość przew odnika młodzieży i ta  
życzliwa, o jcow ska czy bra terska przystępność i uczynność dla młodszych, 
nawet dla począ tku jących  w nauce, o jakiej pojęcia mieć nie m ogą ci, co 
l loyera  nie widywali w pracowni. Ci zaś, co mieli szczęście i zaszczyt liczyć 
się do grona jego uczniów, nie w yobrażają go sobie naw et na tle  innein 
i w innem otoczeniu.

Hoyer był także bardzo czynny na polu piśmienniczem, bogacąc ubogą 
literaturę naukow ą polską szacowneini dziełami i obznajm iając obcych z wy- 
datniejszemi zdobyczam i nauki polskiej. A tak  wielka była w nim gotowość 
służenia tej nauce, że, nieszczędząc trudu, on, wielkiej europejskiej sławy tt- 
czony, raczył zaszczycać swein współpracownictwem naw et i tak skromny 
organ wiedzy popularnej, jak  nasze pismo. I — rys znamienny tego wspania­
łego cha rak te ru — jeszcze w ostatnich miesiącach życia, zmożony srogiem cier­
pieniem, troszczył się serdecznie o „W szechśw iat“ i żyw e mu składał do­
wody pamięci i życzliwości.

Społeczeństwo nasze nieprędko dorośnie do tego, żeby należycie oceniać 
ludzi tej miary, ale w historyi naszej umysłowości imię l loyera  zajmie kartę 
szczególnie w ybitną. . I, dopóki istnieć i rozwijać się będzie nauka  polska, 
najdalsze pokolenia spłacać mu nie przestaną długów pamięci i wdzięczności.
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E. O DD O N E.

O K R E SO W O ŚĆ  W  T R Z Ę S IE N IA C H  
ZIEMI. (»)

Trzęsienie ziemi z dnia 4 k w ie tn ia  
1049 r., k tó re  naw iedziało część półwyspu 
B ałkańskiego , dało się uczuć na p rzes trze ­
ni 25 do 30 tys ięcy  kilometrów k w a d ra ­
tow ych; pokryło ono zw aliskam i kilka 
okręgów Macedonii, Serbii i Bułgaryi; 
epicentrum  2) jeg o  p rzypad ło  w okolicy 
Osojowej p łan iny  w środku olbrzymiej m a­
sy, która rozdziela .kotliny M orawy, S tro ­
my i Waldaru.

W  dolinie S trum y, w wąw ozie Kresny, 
w dolinie Bregalnicy 3) w Macedonii; 
w  okręgach kustendilskim , sofijskim i płow- 
d y w sk im  w B ułgary i oraz w ranijsk im  
w Serbii uległo spustoszeniu około 20 
miejscowości, zawaliły się tysiące  domów, 
przyczem  wielka liczba osób zginęła  lub 
odniosła rany.

W n iek tó rych  m iejscow ościach  po tw o­
rzy ły  się rozpadliny w ziemi; w innych 
rozwarły się przepaści, z k tó ry ch  w y try ­
skały gwałtownie s trum ienie b ło ta  i p iasku. 
Miejscami od gór od ryw a ły  się b ry ły  g r a ­
nitowe, z k tó ry ch  n iek tóre  m ierzy ły  do 
100 m etrów  sześciennych, a na jed n y m  
z gościńców widziano, jak  drobne k a m y ­
ki podskak iw ały  na  w ysokość  półm etrow ą.

N a to  trzęsienie ziemi złożyły  się g łó w ­
nie t rzy  następu jące  w strząśnienia:
I o godzinie 10'1, 4 + l m wstrząśnienie g w a ł ­

towne, k tó re  w yw o­
łało w alenie się b u ­
dynków.

II „ 10h ,9 + 2 m wstrząśnienie b a r ­
dzo silne.

III „ 10h , 2 7 + l m w strząśn ien ie  n a j­
silniejsze.

P rócz tego  było  dużo w strząśn ień
w tórnych  (anglicy zow ią je  after shocks),

') Sur <|uelques co n sta n le s  s1sm iques, clednitos 
(1 ii trem ble in en t de terre ilu 4 avril 1904. N oto de 
M E. Oddone. O. U.. 18 m arca 1907. Sur quelqucs  
co n sta n tes  s ism ią u es, dćdu ites du trem bleinent 
de terre du 4 avril 1904. N oto de M. E. Oddone. 
C. R, 2 k w ie tn ia  1907.

2) E picentrum  se ism iczn e ,— punkt p o w ierzch n i 
ziem i, p rzyp ad ający  w p rost nad w ła śe iu e m  cen ­
trum seism iczn em  (przyp. tłum ).

3) H regaln ica— dop ływ  W aldaru w górnym  je ­
go biegu. ('Przyp. tłum ).

z k tó ry ch  jednak  mała ty lk o  liczba dala 
się uczuć na w iększych  przestrzeniach 
lub została  zapisana przez seismografy. 

Oto spis najgłówniejszych:
W strzit- 
iuienie

Godzi­
na

N a tęże ­
n ie

O kolice, gdzie 
dało s ię  odczuć

IV 1 0 " ,32+ 1 '" b. silne 3 okręgi bułgarskie 
i 74 serbsk ich .

V 10,37+1 b. silne 6 okręgów  bułgar­
sk ich i 12 serbskich

VI 11 ,0+1 b. s iln e 8 okręgów  bułgar­
sk ich  i 4 serbskie

VII 11 ,8+1 b silne 3 okręgi bułgarskie 
i 1 m acedoński

VIII 11 ,18+1 silne 2 okręgi bułgarskie 
i 7 serbsk ich.

IX 11.31+1 słabe 2 okręgi bułgarskie

X 11,34+1 siln e 3 okręgi bułgarskie

P orów najm y  te dane z tein, co dają 
w zory o postaci T = :  f (A), w yznaczają­
ce czasy Tj i T 2, jak ich  potrzebują od­
powiednio pierwsze i drugie drgnienia 
wstępne n a  dosięgnięcie odległości A od 
epicentrum . W zory te, o trzym ane  na 
podstaw ie  najlepszych seismogramatów 
przez Milnea, Laskę, Omoriego i Benn 
dorfa, spraw dzone zostały, ja k  wiadomo, 
aż do 16 m eg am etró w  '), czyli do 150°. 
P row adzą  one do liczb, z a w ar ty c h  w po­
niższej tablicy:

w inegam etrach  Tx w m inutach T2 w m inutach
2 3,6 7,0
4 6,5 12,1
6 8.8 16,6
8 10',8 20,5

10 12,9 24,0
12 14,7 28,0
14 15,2

16,6
30,0

16 31,0
18 17 * 2) 33 *
20 17 * 33 *
40 (powrót do epi- 34 * 66 *

centrum)
W idzieliśmy, że przedział czasu pomię­

dzy w strząśnieniam i I a V w ynosi 33 mi­
nu ty , liczba ta  je s t  prawie ściśle równa

') M eg a in e tr—  m ilio n o w i m etrów Jeżeli przyj­
m iem y za obwód kuli z iem sk iej liczbę 40 m ilio ­
nów m etrów , to liczba 16 m ilionów  m etrów , czyli 
16 m egam etrów , odpow iadać będzie kątowi

—  360° =  oko ło  150°

(P rzyp. tłum.)
*) L iczby, ozn aczon e gw iazdkam i, z o sta ły  o trzy ­

m ane nie z obsenva<-yi bezpośredniej, lecz przez 
ekstrapcdacyę. N iepew ność  w n ich  m oże dosię­
gać 2 lub 3 m inut.
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ostatniej liczbie w ko lum nie  'J\ pow yż­
szej tablicy; w yn ika  s tąd ,  że to  w strzą­
śnienie V, słabsze od w strząśn ien ia  I-ego, 
nastąpiło w tedy, g d y  pierw sze drgnienia 
wstępne odbyły  ju ż  drogę bezpośrednio 
ilo an typodów  tam  i z pow ro tem  w prze­
ciągu 33 minut.

Myśl ta znajduje po tw ierdzenie w oko­
liczności, że przedział pom iędzy  wstrzą- 
śnieniami 111 a VI wynosi również 33 mi­
nuty. Wreszcie, jako nowe potw ierdze­
nie, ten sam przedział czasu odnajdujemy 
pomiędzy wstrząśnieniam i VI a X, tak  że 
to ostatnie schodzi się z drugim  powro­
tem wstrząśnienia 111-go wzdłuż średnicy 
ziemskiej. N adto , na poparcie tego po. 
glądu można jeszcze p rzy toczyć fak t p ra ­
widłowego rozpraszania  się energii,  a lbo ­
wiem wstrząśnienie  X było słabsze od 
V 1-ego, a to ostatnie od III-ego.

Tak samo odnaleźć m ożna  ślad pow ro­
tów drugich drgnień wstępnych , w yw oła­
nych przez wstrząśnienia I i III; w samej 
rzeczy, uderzenie V III nastąpiło w 04 m i­
nuty po uderzeniu I, a podobnież uderze­
nie IX nastąpiło  w 64 m inu ty  po uderze­
niu III. A  zatem w strząśnienia  VIII i IX  
nastąpiły odpowiednio za pow rotem  d ru ­
gich drgnień wstępnych, wywołanych 
przez uderzenie I i III.

Tak więc pierw sze i d rugie drgania 
wstępne zużyły  odpowiednio 33 i 64 mi­
nuty na przebycie  dw ukro tne  promienia 
ziemskiego. S ta łe  te  zdołano poraź p ier­
wszy oznaczyć w ty m  w ypadku, a p raw ­
dziwe zdziwienie -budzi okoliczność, że 
dokonano tego  właśnie na  podstaw ie rna- 
kroseismu, nie zaś na  podstaw ie mikro- 
seismów.

Stale powyższe ściągają się do odbić, 
które nastąp iły  u an typodów . Zdaje się 
atoli, że m ogą się zdarzać i inne odbicia; 
istotnie, jeżeli porów nam y w yżej p rzy to ­
czone w strząśnienia, albo jeżeli zbadam y 
je na seism ogram atach , albo wreszcie j e ­
żeli rozpatrzym y w strząśnienia  w tórne j a ­
kiegokolwiek silnego trzęsienia ziemi, to 
znajdziemy zawsze bardzo s tałe  ślady pe- 
ryodyczności. J e d n y m  z najprostszy cli 
okresów zdaje  się b y ć  okres 5—6 m inu­
towy, którego rep ro d u k ey a  daje  okresy 
pozorne bardziej złożone, wynoszące 10—

12 minut, 23 m in u ty  i 33 minuty. Dowo­
dziłoby to, z j a k  wielką łatwością roz­
chodzić się mogą fale w globie naszym  
i z ja k  wielką prawidłowością g eo m etry ­
czną ulegają one prostym prawom odbi­
cia w ielokrotnego i harmonicznego.

Znajomość czasu, zużywanego przez fa­
le seismiczne podłużne na przebycie glo­
bu naszego, je s t  ważna z wielu wzglę­
dów, ponieważ czas ten wchodzi we wzo­
ry, które otrzymał Laska, usiłując spraw ­
dzić teoryę jądra centralnego ziemi (po­
daną przez Milnea). Możność oznaczenia 
takiego czasu dowodzi również, że pręd­
kość nie zależy od natężenia w strząśnie­
nia i pozwala obliczyć średni moduł sprę­
żystości ziemi (wzdłuż średnicy). W resz­
cie, znajomość tego czasu pozwala roz­
różnić na  seism ogram atach fale proste 
i fale odbite u antypodów , a w n as tęp ­
stwie obliczyć pochłanianie seismiczne 
ziemi.

Bardzo pouczający je s t  fakt, że tale 
seismiczne, odbite u an typodów , mogą, 
powracając, dawać początek  innemu wstrzą- 
śnieniu. Czy fale p ierw otne działają tu  
w charakterze  przyczyny bezpośredniej, 
czy toż inaczej — py tan ie  to rozstrzyg. 
nie nam  prawdopodobnie przyszłość. Bądź 
jak  bądź, w ydaje mi się, że odtąd m am y 
już prawo przypuszczać, że jeden  makro- 
seism może w yw ołać  drugi, tak  iż musi 
zachodzić odpowiedniość pomiędzy roz- 
maitemi ogniskami seismicznemi świata.

W  dobie obecnej, gdy tak  żywo d y ­
skutowane są zagadnienia  na tem a t  roz­
chodzenia się energii poprzez e te r  i ma- 
teryę , w ypada  zaznaczyć ten  ciekawy 
zbieg okoliczności, że fale seismiczne po ­
dłużne na przebyrcie prom ienia ziemskie­
go zużywają tyleż czasu (8 minut), ile go 
potrzebuje światło na  przebieżenie drogi 
od słońca do nas. Mając to na względzie, 
możemy napisać wzór

gdzie v jest średnią prędkością energii 
w globie ziemskim, V — prędkością ener­
gii świetlnej w eterze, r i R  są p rom ie­
niami kuli ziemskiej i jej orbity.

W  chwili obecnej kładzenie nacisku na 
te  analogie byrłoby rzeczą bezużyteczną,
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chociaż trudno zaprzeczyć , że u w y p u k la ­
j ą  one m ocno stałą , k tó rą  po lecam  u w a­
dze seismologów, a  m ianowicie okres cza­
su T, — 17“' +  1'" , k tórego  w ym agają  
fale seismiczne podłużne n a  przebycie  
globu naszego. Dobrzeby było oznaczyć 
tę  s ta łą  możliwie dokładnie, chociażby na­
wet wbrew tem u, co ja stara łem  się u w y ­
datnić, znaczenie jej nie miało się rozcią­
gnąć poza dziedzinę seismologii.

Podał A . K-sza.

P rzypom nę In jed n a k , że bardzo często  ok o lice  
w zm ożonej czyn n ośc i sło ń ca , jak  p lam y lub w y ­
skoki, ukazują się  p ra w ic  jed n o cześn ie  na obu  
końcach  tej sam ej śred n icy , p od obn ie  jak  t,o się  
d zieje  ze  w strzą śn ien in n ii ziem i. B y ło b y  rzeczą  
niezm iernie c iekaw ą, g d y b y  to, co s ię  d z ieje  pod ­
czas tr zę s ien ia  z iem i, m ogło  rzucić św ia tło , na 
zjaw iska , zach od zące  na słońcu . (P rzyp. a u to m ).

N O W Y  P R Z Y C Z Y N E K  DO PO Z N A N IA  
PR Z Y S W  A J  A NIA I) W UT 1 ,E  N K LJ 

W ĘG LA  PR Z E Z  R O Ś IJ N Y : E O T O L IZ A  
D W U T L E N K U  W Ę G L A  IN Y 1 T R 0 .

W pięknej rozprawce Meldoli, d rukow a­
nej w .Nś.Ny li)—22 W szech św ia ta  podane 
zostały  wyniki doświadczeń F. L. Ushe- 
ra  i J .  H. Pris tleya  nad przysw ajan iem  
dw utlenku  węgla przez roślinę. M ianowi­
cie wspomniano, że udało im się n ieza le­
żnie od zjawisk życiowych lub enzym a­
ty czn y ch  stwierdzić w zielonej roślinie 
rozkład dw utlenku  węgla, właściwie kw a­
su węglowego, na  a ldehyd m rów kow y 
i dw utlenek  wodoru. W  os ta tn ich  cza­
sach (Proceedings of the  Royal Society. 
1006 ser. B. vol. 78. str. 318— 827) w y­
mienieni badacze w ykonali  znowu cały 
szereg  dośw iadczeń, k tó re  jeszcze lepiej 
pozwalają nam poznać ten  tak  ważny 
a zawiły i pomimo wszelkiego usiłowania 
mało znany  proces.

Ju ż  dane zdobyte  poprzednio naprow a­
dziły ich na myśl, że futolizę kwasu w ę­
glowego ( ( T U L )  można w ykonać i poza 
organizm em  (in vilro), byle ty lko odtw o­
rzyć te warunki fizyczne i chemiczne* ja- j

kie są dane w roślinie i są niezbędne dla 
norm alnego przebiegu tego zjawiska.

A więc, l n, j a k  zwykłe w reakcyi od­
wracalnej, muszą na tychm ias t  być usuwane 
produkty o trzym yw ane, 2°, na co w swo­
im czasie zwracał uwagę Tiinirtazeff, sen- 
sybilizator op tyczny  chlorofil musi t w o ­

rzyć c ieniutką w arstw ę i S® stężenie jego 
powinno być  tak wielkie, ab y  na bardzo 
małej pow ierzchni m ogła dokonyw ać się 
przem iana znacznej ilości energii świetlnej.

Jak o ż  istotnie, pos taraw szy  się zadość­
uczynić ty m  trzem wymogom, ja k  zoba­
czymy niżej, U. i P. otrzymali rezultaty 
zupełnie pomyślne. W edług  nieogłoszo- 
nych  jeszcze badań jednego z wymienio­
nych autorów, oraz panny  lrv ing  nad bu­
dową wielkich, chloroplastów u Selagi- 
nella i C h lo ro p h y tu m — chlorofil przepaja 
zaledwie zewnętrzne części plastyd, tw o­
rząc przynajmniej w danym  razie w ar­
stew kę grubości 0,0025 mm. T ak i  w aru­
nek daje  się w przybliżeniu odtworzyć 
sztucznie. Ł a tw o  też o trzym ać barwnik 
w wiełkiem stężeniu, o ile — sporzą­
dzając w yc iąg  zieleni roślinnej, użyjemy 
rozpuszczalnika prędko ulatn iającego się 
(alkohol, następnie e te r  naftowy), craz — 
rośliny, dającej możliwie najczystszy  chlo­
rofil— pozbawiony domieszek tłuszczów, 
(liście t raw — w szczególności żyta.)

W pierwszym szeregu  doświadczeń sto­
sowano płytki szklane wielkości 5 x 4  cali 
po k ry te  w ars tw ą  wodnego roztworu żela­
tyny , g ru b ą  na  1—2 nim,'[które następnie 
po s tw ardn ien iu  że la tyny  malowano chlo­
rofilem rozpuszczonym w benzolu. W  ta ­
ki sposób o trzym yw ano  w arstw ę zieloną 
grubości koło 0,006 m m — a po w ystawie 
niu płytki, pod dzwonem w atmosferze wil­
go tnej C 0 2 na św ia t ło—warunki bardzo 
zbliżone do zachodzących normalnie w ro­
ślinie.

Po  kilku godzinach dawało się stwier­
dzić zupełne  niemal odbarwienie się pły­
tek — co tłum aczy  się działaniem dw utlen­
ku w o d o ru --w  roślinie na tychm ias t  roz­
kładającego się—o obecności zaś aldehy­
du m rówkowego m ożna i>\ lo wnosić z czer­
wienienia że la tyny  po zanurzeniu płytki 
w roztw orze rozaniliny, odbarwionej kwa-
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sein siarkawym  (Odczynnik na aldehydy), 
z łatwością można było w ykryć aldehyd 
mrówkowy również zapomocą reakcyi 
metylenoanilinowej lub tetrabrom oheksa- 
metylenaitiinowej.

Drugi szereg doświadczeń miał na ce­
lu wyjaśnić, czy zjawisko m ożna dopro­
wadz ić  in vitro do Avydzielenia w olnego  
tlenu—co, ja k  wiadom o, zachodzi zw ykle 
w roślinie.

W ychodząc z założenia, że w organiz­
mie dw utlenek  wodoru rozkłada się pod 
wpływem enzymu k a ta lazy ,  zastosowano 
ten czynnik i w danym  razie, pokryw ając  
paski z białej blachy ((iO cm dług. i 3 cm 
szer.) roztw orem  że la tyny , zmieszanej 
/, katalazą. Po  umieszczeniu tak iego  pil­
ska w zatopionej ru rce  szklanej, zaw iera­
jącej czysty, pozbawiony najmniejszej ilo­
ści tlenu—dwutlenek w ęgla— i w ystaw io ­
nej na działanie światła, w kró tce  w yraź­
nie w że la tynie  w ystępow ały  pęcherzyki 
gazu, wtenczas gdy w doświadczeniach 
kontrolujących zachodziło ty lko odbarwia­
nie się chlorofilu.

Po dwu dniach ekspozycyi w rurkach 
pierwszych z ła tw ością m ożna było w y­
kryć wolny tlen (0 ,0; 1,2 ; 2,0 c m:i),
w kontrolujących zaś— ani śladu jego.

W zmiankowani autorow ie już  dawniej 
przypuszczali, że przem iana  aldehydu 
mrówkowego w węglow odany odbyw a 
"ię w roślinie pod działaniem żywej pro- 
toplazmy. Obecnie je s t  to  dla nich już 
pewnikiem, albowiem udało się inv s tw ier­
dzić tw orzenie się na świetle mączki 
w białych p ła tkach  korony Saxifraga Wal- 
laeei, położonych na  0,001°/0 roztworze 
aldehydu m rówkowego; to samo nas tępu­
je, jeżeli wspomniano narządy pomaluje* 
my wyciągiem  chlorofilowym i zanurzy­
my w wodzie nasyconej dw utlenkiem  wę­
gla.

P ow sta je  teraz py tan ie ,  w ja k i  sposób 
z dwutlenku węgla i w ody (właściwiej 
C 0 3H 2) tworzy się aldehyd m rówkowy 
i dw utlenek  wodoru. W edług kilku hypo- 
tez (np. E rlenm ayeru)  aldehyd mrówko- 
wy poprzedza kwas m rów kow y. Dla w y­
krycia związku tego że la tynę, uży tą  do 
przyrządzenia wyżej opisanych płytek, 
rozpuszczano w roztw orze sody.

Soda po pewnym czasie zam ienia ła  się 
w danym razie w mrówczan, czego nie 
można stwierdzić, używając żela tyny zu­
pełnie obojętnej lub  cokolwiek zakw aszo­
nej. Z a  w ytw arzaniem  się kwasu m rów ­
kowego przem aw ia także dalszo doświad­
czenie, w którem hodowano wiślanę 
(Elodea canadensis) na 0 ,020/„ roztworze 
tego ciała, przyczom stwierdzono, że w a t ­
mosferze zupełnie pozbawionej dwutlenku 
węgla na świetle istotnie w roślinie zja­
wia się wtedy mączka. Jeże l i  roślina 
uprzednio została zabita , ostateczny pro­
dukt zjaw iska stanowiło odbarwienie się 
chlorofilu i wytworzenie się aldehydu 
mrówkowego, t. j. to samo, co w do­
świadczeniach z p łytkam i szklanenii.

T ak  tedy, o ile naturalnie dalsze ba­
dania potwierdzą i ustalą  wyniki p rzy to ­
czone, będziemy mogli— opierając się na 
zupełnie pew nych faktach — twierdzić, że 
z C0 2 i wody, czyli inaczej z kw asu  w ę­
glowego, w roślinie pod działaniem ene r­
gii świetlnej, pochłanianej przez chlorofil, 
tw orzy się kwas mrówkowy, k tó ry  u le­
gając dalszej rtJdukćyi rozpada się na al­
dehyd mrówkowy i dw utlenek wodoru; 
z pierwszego zw iązku syntezują  się dalej 
węglowodany, H20 2 zaś pod działaniem 
kata lazy  daje  wodę i tlen, wydziela jący 
się nazewnątrz.

A d. Czartkownki.

CO 1 J A K  J E Ś Ć  N A L E Ż Y  ').

Moliere mówi w „Skąpcu": „Zrozumiejcie 
w y panie Jakób ie ,  i wszyscy do was po ­
dobni, że stół, obficie zastaw iony mięsi­
wem, je s t  prawdziwą jask in ią  zbójców..., 
że skromność powinna panow ać w w a­
szych jedzen iach  i że stosu jąc  się do 
s tarożytnej maksymy: należy jeść, aby 
żyć, a nie żyć, aby  je ś ć ”.

Słuchacze śmieją się i śmieją niesłusz­
nie. T ak  jest,  należy jeść , aby żyć, a 
nie żyć, aby  jeść. Lecz ja k  należy jeść, 
aby dobrze żyć i długo żyć? Czy nale-

') J est to streszczen ie  odczytu, w yp ow ied zia ­
nego w Societe  de Sceours aux b lesses m ilita ires  
przez p. Arm anda Gautiera, czło n k a  In stytu tu  i 
[irezesa  Akadem ii m edycznej.
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źy jeść  dużo, czy też  k ie row ać  się ap e ­
tytem ? I wreszcie co na leży  jeść?

Chwila w stępu. P o k a rm y  w y rab ia ją  
u nas „drugą  n a tu r ę ”, one stopniowo 
przekszta łca ją  nasze narządy ;  one ksz ta ł­
tu ją  powoli nasze usposobienie, regu lu ją  
nasze zdrowie, a  przez szereg  pokoleń, 
w y tw arza ją  g en e racy e  zdrowe, lub sła­
bowite.

Ongi mówiono: ab y  dobrze się czuć, 
należy  jad ać  dużo, je ść  w arzyw a , esen- 
cyonalne zupy, zw łaszcza dużo mięsa, 
pić doskonałe wina... T ak  m yślano w wie­
ku X V lII- tym ; by ła  to epoka  wielkich 
ludzi i dużych ap e ty tów .

Dzisiaj?... Dzisiaj zupełnie co innego, 
innemi kierujem y się zasadami.

Nie pij gd y  nie p ra g n ie sz , nie jed z , g d y ś  nie
g ło d n y ,

Z bytek na ty ch  p u nk tach  cz ło w iek a  n iegodn y,
Zdrowie sw e utrw alaj przez  prostotę ż y c ia ,
Bo w ie k  sk rócisz  sn a d n ie  w skutek  n a d u życia .,
L ekarz-m ędrzec orzekł: D ługieć  ż y c ie  czeka ,
J e ż e liś  od zbytków  za w sze  był zdalek a .

Choć p raw dy  te w ypow iedziane zo s ta ­
ły  m ową wiązaną, lecz są m ądre i głę­
bokie. Zawsze należy  zach o w ać  w j e ­
dzeniu i piciu umiarkowanie, lecz jak ie ,  
w ja k ic h  granicach?

N a tu ra  k ieru je  nam i przez głód, zm u­
szając nas do poszukiw ania pożyw ienia 
wówczas, gdy  organizm  nasz teg o  w y ­
m aga. Z d aw ało b y  się za tem , że należy 
je ś ć  ty lko  w razie odczuwania głodu, i 
że odczuwanie głodu jes t  m iarą  naszych  
potrzeb. Lecz... Oto człow iek cyw ilizow a­
ny, którego środki przew yższają  k on iecz­
ne potrzeby, bardzo często w jedzeniu 
szuka pewnego zadowolenia. W  ty m  ce­
lu kom plikuje  swoje menu przez  dodanie 
rozm aitych  przysmaków, sosów, m aryna t ,  
win, co m a pobudzać ap e ty t .  T ak im  
sposobem człowiek, jedyny ze wszyst- 
sk ich zwierząt, doszedł do prawdziwej 
sztuki jedzen ia  wówczas, k iedy nie je s t  
g łodny, i picia, gdy nie jest spragniony.

A p e ty t  za tem  m ógłby b y ć  w skazów ką  
ty lko  wówczas, g d y b y  nie by ł  skażony  
przez n ienatu ra lny  tryb  życia. R zeczy ­
wiście głodni je s te śm y  wówczas, gd y  m a­
m y a p e t j t  n a  chleb, w arzyw a lub nie ze- 
psu te  żadnemi p rzy p raw am i mięso.

.Jednak je s t  taki w życiu  ludzkiem o- 
kres, kiedy należy jeść  więcej, aniżeli 
w wieku dojrzałym,—jes t  to okres dojrze­
wania: dla ch łopca między 16 a '20 ro­
kiem i dla dziew czą t między 13 a 18. 
W  tych  la tach  rozwój fizyczny przecho­
dzi k ryzys, k tóry  s taw ia odmienne wy­
m agania . Do tego dodać należy tę in­
tensyw ność p racy  umysłowej, jaką  mło­
dzież musi w ykazyw ać w ty m  samym 
ozasie.

Po ty ch  uw agach  ogólnych, przejdźmy 
do rozstrzygnięcia  naszych  zagadnień.

P okarm  człowieka byw a roślinny, zwie­
rzęcy albo m ineralny.

N arządy  nasze sk ładają  się głównie ze 
związków azotow ych, b ia łkow ych. P ra ­
cując, trac im y normalnie codzień około 
85 — 100 gram ów  ty c h  związków. A z a ­
tem s tra tę  tę musimy s tale  sobie w yna­
gradzać.

Czynim y to, spożywając mięso, ryby, 
mleko, ja ja ,  chleb, rośliny i t. d. W e ź ­
my dane s ta ty s ty czn e ,  zebrane dla P a ry ­
ża, i przekonajm y się, j a k  się p rzeds ta ­
wia s to sunek  s tra t  do zysków.

M ieszkaniec P a ry ż a  codziennie spoży­
wa około 1 0 2 = 1 0 3  gram ów  związków 
białkow ych w nas tępu jących  pokarmach: 

Ilość sp o ży -

Micso i rvbv  tcg0 Pokar‘ llość bia!likY J J mu w gra- w gramach
m ach

Mięso 165 <j co bez 
kości odpowiada 145 27
P ek low ina  i wieprzo­
w ina 30 3
Zwierzyna i p ta s tw o  26 5
R yby 33 6

Ogółem  234 41
T e  234 g ram y  mięsa odpow iadają  41

gramom  związków białkowych; pozostałe
61 spożyw am y w p okarm ach  roślinnych: 

Ilość  sp oży-
P o k arm y  roślinne i tego pokar- liość białek

zwierzęce rmu w gra- w gromach
o
o
^  Mleko 
|  J a ja  

'> Ser 
S!

Chleb i ciasto 
c  J a r z y n y  liściaste 

S  J a r z y n y  groszkowe
Ziem niaki 

tó Owoce

m ach
210

24
8

400
250

40
100

70
Ogółem 1202

7,70
3,00
7,10

23,20
4,50
9,20
1,30
0,15

61,15
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W ynika stąd, że 45 do 42 części na 
100 przyswajamy sobie w mięsie. Czy 

jest to logiczne? czy normalno? ozy 
zdrowe?

Ileż to ty rad  napisano i przed i po J .  
.1. Rousseau na zjadaczów mięsa! Mó­
wiono, że pokarm  mięsny je s t  pozostało­
ścią z barbarzyńskich czasów ludzkości; 
że sprzyja on rozwijaniu s 'ę  w nas b ru ­
talności i złych ins tynk tów ; że rozwija 
nasze ciało kosztem  rozwoju ducha. 
Z punktu widzenia lekarsk iego , mówiono, 
że pokarm m ięsny jest źródłem toksyn; 
żo podrażnia ośrodki nerwowe, że u spo­
sabia do a r try ty su ,  do arteryoslderozy, 
do apopleksyj, chorób sercowych i t. d., 
i t. d.

1 wszystko to jest prawdą — ale w ra­
zie nadużyw ania mięsa, a faktem  jes t ,  że 
klasy uprzywilejowane są zby t mięsożer­
ne. Pozwólmy w ypow iedzieć się H erber­
towi Spencerowi: „Istnieje znaczna róż­
nica między dziećmi klas, żyw iących  się 
przeważnie mięsem, a klas, k tó ry ch  p o ­
karm głównie sk łada się z chluba i ziem­
niaków. P o d  względem  żyw otności fizy­
cznej i in te lektualnej,  dziecko włościań 
>kie stoi znacznie niżej, aniżeli dziecko 
„gentlemana”.

Co dotyczę zdrowia i sił fizycznych, 
rzeczywistość przeczy Spencerowi. Co 
zaś do strony  in te lek tualnej,  to  któż nie 
widzi, że je s t  ona w ynik iem  w ychow a­
nia, wykształcenia, środowiska, w którem 
żyje dziecko, ^wreszcie ataw izm u. Nie! 
Skutki „m ięsnego” t rybu  życia z powodu 
w ywoływanych zaburzeń  fizyologicznych, 
bynajmniej nie sp rzy ja ją  rozwojowi j e d ­
nostki i jca łe j  sfery ludzi.

Jeżeli jed n ak  musimy b iadać nad n a ­
dużywaniem  pokarm u mięsnego, to nigdy 
nie będziem y narzekali na  um iarkow ane 
jego używ anie .

Choć mięso rzeczywiście powoduje s tra ­
ty , dotyczące związków azotowych n a ­
szego organizmu, lecz z drugiej strony 
bardzo łatwo asymiluje się i jak o  poży­
wienie zużyw a się prawie w całości. 
W ilości um iarkow ane j  pobudza  energię 
życiową i w zm acnia układ mięśniowy i 
serce. N orm alna  p o rey a  pow inna  w yno­

sić 150 do 180 gram ów  dziennie. D la  
kobiet &/G porcyi dla mężczyzn.

Najlepszym pokarm em  jest  mięso zw ie­
rząt, wypasionych na pastwiskach, wo­
łów i owiec, następnie  kurczą t i niero­
gacizny, karmionej roślinami. Niezdrowe 
je s t  mięso zby t  s tarych i zbyt młodych 
zierząt. Cielęcina nie nadaje się dla cier­
p iących na  podagrę, a r try ty s  i niektóre 
choroby skórne.

R yby  świeże wogóle są bardzo zdro­
we, nie nadają się jed n ak  dla cierpiących 
na ekzemę i t. p. choroby skórne.

W ieprzowina, byle chuda traw i się 
bardzo łatwo.

Zwierzyna podrażnia nerki i usposabia 
do kam ieni żółciowych, do arteryosklero- 
zy i in.

Mało rzeczy tak  je s t  szkodliwych, 
zwłaszcza dla ludzi, prowadzących siedzą­
cy try b  życia , j a k  obiady, złożone z s a ­
mych prawie mięs. Ciekawy znajdujemy 
opi obiadu w bajce z T ys iąca  i jednej 
nocy.

A bu  Hassan z.iprasza do siebie Kalifa, 
k tórego wziął za zw yczajnego  kupca.

M atka A bu  H assana  przygotow ała trzy  
dania. Jed n o  z nich składało się z cz te­
rech t łustych  kurcząt,  drugie z gęsi i 
trzecie z gołąbków. Nie było nic wię­
cej. Podczas jedzen ia  nie pito i nie mó­
wiono, jak o ,  że było to w ówczesnym 
zwyczaju. P o  zjedzeniu, niewolnica po ­
dała naczynia  do um ycia  się, i dopiero 
wówczas m atka  Abu-H assana podała wi­
nogrona, jabłka, gruszki, brzoskwinie i 
postawiła flasze na stole.

G dybyśm y usunęli milczenie podczas 
jedzenia, to czyż nie by łby  to doskonały 
obraz współczesnego obiadu?

Zanim skończym y z mięsem zwierząt, 
musimy chwilę pomówić o bulionie i zu ­
pach. Dawniej myślano, że bulion przed­
staw ia  ekstrak t najpożyw niejszych części 
mięsa, i d latego  dawano go w szystkim  
prawie chorym. Dzisiaj wpadają w prze­
ciwną krańcowość: twierdzą mianowicie, 
że bulion może b y ć  naw et szkodliwy, żo 
powoduje różne s t ra ty  w organizm ie , że 
działa drażniąco i t. p. P raw d a  je s t  mię­
dzy temi krańcowościami. Bulion zawie­
ra  w litrze ty lko 7 — 8 g pep tonów  i
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żela tyny , a je s t  również pożyteczny  przez 
zawarte  w nim sole. D ziałając podn ieca­
jąco  na smak i na  żołądek , podobnie jak
ii]), kawa, pobudza traw ienie,  działalność 
serca, cy rku lacyę  krwi i szybko wznawia 
siły.

Mieszczuch żywi się przeważnie mię­
sem; n a to m ias t  włościanin ja d a  praw ie 
wyłącznie p o k arm y  roślinne. Człowiek 
zamożny przew ażnie pogardza tein sto­
sunkow o mało posilnem pożyw ieniem , — 
i źle robi. Bez mięsa zupełnie w yżyć 
można, a bez roślin — w żaden sposób. 
Rośliny dostarczają  nam pewnej ilości so­
li a lkalicznych, k tóre  następn ie  p rzecho­
dzą w w ęglany ,  zdolne do nasycenia  
kw asów , w y tw arza jących  się przez roz­
kład białek. Jeżeli  kw asy  te  pozostaną 
wolne, następuje stan pato logiczny , — 
stąd choroba.

Bez mięsa zupełnie lub praw ie zupełn ie  
możemy żyć, czego m am y liczne przy­
kłady. Oto np. w K o n s tan ty n o p o lu  lub 
Smyrnie me jedzą  mięsa prawie zupełnie, 
a jednakże  robotn icy  eg ipscy , j a k  i ich 
przodkowie, w yjątkow o są cenieni za swą 
energię i siłę. A wszak jedzą oni wyłącz­
nie m elony, groch, cebulę, ryż i dak ty le .  
Czyż m am y wspom inać słowian w scho­
dnich, k tó rzy  p racu jąc  po 16 godzin na 
dobę, żyw ią  się czarnym  ehlebem , j a rz y ­
nami, mlekiem i cebulą. F izyo log  H. Han­
ke, obserw ując  drwali w Górnej Baw aryi 
podziwiał ich nadzw yczajną  pracę, choć 
żywili się w yłącznie  mąką, zapraw ioną  
smalcem, bez ja j  i sera.

P okarm  mięsny jes t  po trzebn ie jszy  dla 
ludzi, p row adzących siedzący t ry b  życia 
i pracujących  umysłowo. Kto jed n ak  p ra ­
gnie zachować żyw ość umysłu, powinien 
b yć  bardziej w egetaryaninem , niż z jada­
czem mięsa.

Chleb, warzywa, mięso w ilości um iar­
kowanej,— oto podstaw a naszego jedzenia.

Chleb jest doskonałym  pokarm em . Oto 
s ta ty s ty k a  spożyw ania  chleba w rozm ai­
ty ch  państw ach :

P ortugalia 102 ku
W łochy 126 71
N onveg ia 131 71
Hiszpania 160 -

Rossya 173 n

JNe 27

H olandya 201 r>
Niemcy 211 77

Belgia 240 77

F ran c y a 258 77

Paryż 146 n
Wogóle zatem F ra n c y a  spożyw a dużo 

chleba, co zastępuje  brakujące mięso.
N ajlepszy jest chleb biały lub żytni; 

nie tak  ju ż  pożywny je s t  chleb czarny 
lub w ykw in tny  biały. Jeżeli  jeszcze 
wspomnę o ja jach  (24 <j dziennie) i mleku 
(210 gramów), to zakończę w ogólności 
przegląd  w szystk ich  głównych naszych 
pokarmów.

Mleko przed użyciem powinno być go­
tow ane  przez kilka minut z rzędu, gdyż 
pierw sze zagotow anie  nie doprow adza je ­
szcze do potrzebnej tem pera tu ry ,—jest to 
ty lko  wydzielenie gazów.

A jeszcze wino?
L a t  tem u  20 — 30 wszyscy lekarze za ­

lecali chorym  dobre wino; jednocześnie 
ukazał się cały szereg win leczniczych. 
O becnie znów wielu lekarzy widzi w wi­
nie środek szkodliwy, |ako zawierający 
alkohol. Pogląd  ten  powstał n a  gruncie 
walki z alkoholizmem i d latego  wpadł 
w krańcowość. Zamiast wina zalecają 
wodę, czy czystą? Znów nie! W ody m i­
neralne, gazowane, go tow ane ,—oto co jest 
dobre do picia. Je s t  to przesada! W  cza­
sie epidemii rzecz inna, wówczas należy 
się w ystrzegać  wody surowej, lecz w c z a ­
sach normalnych!...

Z jednej ostrożn iści wpadamy w drugą, 
i nie dziw, że k toś  wykrzyknie: Wielki
Boże! cóż nareszcie m ożna jeść i pić bez 
narażen ia  się na niebezpieczeństwo*?”

Strzeżm y się przesady! G otujm y wodę 
podczas epidemii, dobrze smażmy nasz 
befsztyk, go tu jm y mleko i śpijmy spokoj­
nie. F il iżanka  bulionu, porcya rostbefu, 
szklaneczka Bordeaux lub Bourgogne ni­
kogo jeszcze nie zabiły. J a d a jm y  regu­
larnie w miarę głodu, a specyalne ostroż­
ności zachow ujm y ty lko  w razie epidemii.

Jeże l i  kaw ałek- chleba, mięsa lub wino 
za truw a powoli nasz organizm, to  pam ię­
ta jm y , że um iarkow ane ich używanie nie 
tak bardzo skraca nasze życie, jak  ciągły 
strach przed niebezpieczeństw anr.

Nie mięso, nie bulion, nie wino, nie

W SZECHŚW IAT
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kawa skracają  nasze życie, lecz ich na­
dużywanie.

Zakończę, jak  i zacząłem, cy ta tą ,  tym  
razem wziętą z dzieła: „Physiologie de
gońt”: „Nie potrzeba, aby n a  obiad nasz 
składały się trufle z Perigord; t łus ty  pasz­
tet straslnirski; karp  z Renu a la Cham- 
bord; przepiórki nadziewane truflami; ba­
żant na pieczyste; se tk a  szparagów i p i­
ramida z lodów. Zbytecznem  jest, aby j e ­
den z gości, z wysiłkiem traw iąc  niehy- 
gieniczny ob ad, pa te tyczn ie  wypowiedział: 
„Ach, pani! pani kucharz  j e s t  zachw yca­
jącym człowiekiem! T ak i obiad m ożna 
spotkać tylko u pani!”

11 ■). lii/g ier.

D O TY CH CZA SO W E W IADOM OŚCI 
(i S Z C Z Ą T K A C H  KONIA Z  O K R E SU  
PRZEDHISTO RY CZNEG O , Z N A L E Z IO ­

NYCH NA ZIEM IACH PO LSK IC H .

Niniejsze zestaw ienie dotychczasow ych 
wiadomości o szczą tkach  konia z okresu 
przedhistorycznego, znalezionych na zie­
miach daw nej Rzeczypospolitej Polskiej, 
stanowi część większej p racy  o koniu 
z epoki czwartorzędow ej w Polsce. O gła­
szam je  zaś z pełną nadziei prośbą, by 
ci z Szan. czy te ln ików  „W szech św ia ta”, 
którzy, bądź w iedzą o znaleziskach kości 
konia, n ieob ję tych  ty m  spisem, bądź są 
w posiadaniu tak ich  kości (a także kości 
innych zw ierząt domowych), raczyli udzie­
lić mi ły ch  wiadomości lub nadesłać ko­
ści do zbadania. Na żądanie kości 
z wdzięcznością odeślę. A dres  podaję 
w dopisku. ' )

Więc E. E ichw ald  (1-3) w r. 1830, tu" 
dzież w r. 1833 pisze o znalezionej na 
Podolu czaszce konia dyluwialnego, k tó ­
rego chrzci mianem „E quus  p r iscus” 
W następnych  studyach  cofa to określe­
nie, wobec braku  w yraźnych  cech, uspra­
wiedliw iających odrębną nazwę.

•Jan Nep. W o ldneh  (4-5) nadesłane mu 
przez U. Ossowskiego kości z ja sk iń  oko­
lic K rakow a zalicza do form y#  Equus ca-

' )  Guberu. podolska, p oczta  Kri w oje - Ozicro, 
w ieś K urzęee.

ballus fossilis minor Woldr. Prof. A. Ro- 
gowicz (6) stwierdza istnienie na W ołyniu 
szczątków konia dyluwialnego, k tórego  
nazyw a Equus adam iticus Sclil.

M. Pawłowowa (7), badając zęby końskie, 
zebrane przez prot. A. Rogowicza w ła ­
wie piaszczystej Dniepru na Ukrainie, 
między wsiami Trypolje  a Cliołopje, ok re­
śla je, jako  należące do form: E quus  ste- 
nonis affinis Woldr.; E quus spelaeus Ow.; 
Ecpuis stenonis Fors. May.; E quus  fossilis 
Ow.

O koniu dzikim, k tóry  się zachował 
w Polsce, aż do ostatnich niemal chwil 
naszych dziejów, pisał w r. 1721 jezuita 
G. Rzączyński (8), a przegląd wzmianek 
o tym  koniu z relaeyj poselskich i p a ­
miętników podał M. lir. Czapski (0).

Rozprawy powyższe zaw iera ją  mniej 
lub więcej szczęśliwe próby ujęcia zebra­
nego m aterya łu  w ramy klasyfikacyi n a ­
ukowej. Najliczniejsze wszakże wiado­
mości o szczątkach konia przedhistorycz­
nego w 1’olsce zna jdujem y w lite ra turze  
archeologicznej, podane najczęściej bez 
usiłowań określenia znalezionej formy. 
W yjątek  stanow ią  poszukiwania G. Os­
sowskiego, k tóry  zebrany m aterynł odsy­
łał J .  N. W oldrichowi i na wnioskach t e ­
go uczonego opierał swe określenia.

W sprawozdaniu (10) z badań geolo- 
giczno-antropologicznych, dokonanych w r. 
1879 w jaskiniach okolic Krakowa. 
Ossowski zaznacza istnienie szczątków 
koma w w ars tw ach  daw niejszych dylu- 
wialnych, tudzież nowszych namuliska 
w ewnątrz jaskini.

Według drugiego spraw ozdania (11) 
z badań w jask in iach  okolic K rakow a G. 
Ossowski znalazł \\r warstwie do lm j,  daw ­
niejszej namuliska następne kości konia, 
którego mianem „Equus fossilis” ozna­
cza:

„Kawał szczęki g ó r n e j  lewej z trzem a 
zębami trzonowemi; siekacz luźny 1; kość 
palcow a nogi ty lnej 1; obie kości sk o k o ­
we. Ząb trzonowy luźny 1.”

Nie mniej interesujące wyniki dały ba­
dania jask iń  w oko licach 'O jcow a. W j a ­
skini Wierzchowskiej - Górnej Ossowski 
(12) natrafił na  ślad ogniska z okresu  
neolitycznego z rozrzuconemi dokoła łu-
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panenii kośćmi zwierzęcemi, w śród  nich 
zaś by ły  tak że  kości konia. T en że  uczo­
ny dw ukrotn ie  jeszcze w opisach jask iń  
z okolic Ojcow a (13-14) w spom ina o zn a­
lezionych w nich szczą tk ach  konia.

S. J .  Czarnowski (15) pisze o kościach  
konia, zna lezionych  w w ars tw ach  now sze­
go pochodzenia  w jask in i  „O k o p y ” wiel­
kiej, nad  rzek ą  P rądn ik iem , pod O jco­
wem. Określa je  m ianem  „E quus cabal- 
lu s ”.

M. W aw rzen ieck i  (16) zaznaczy ł  zapi­
saną  przez siebie t rad y c y jn ą  wieść o w y­
kopan iu  szkiele tu  konia w przecięciu  dwu 
wąwozów pod wsią L elow icam i, gub. k ie ­
leckiej, pow. m iechow skiego.

Wśród kości zw ierzęcych , zn a jd o w a­
nych  w g robach  kam iennych  sk rzy n k o ­
w ych w P rusach  K rólewskich i W. Ks. 
Poznańsk iem , były także ,  w ed ług  re lacyi 
Ossowskiego (17) kości konia. N a to ­
m iast Dr. 11. S eger (18) w rozpraw ie  
o czasach kam ienia  na Ś ląsku  tw ierdz i,  
że nigdzie obok innych  kości, jako to tu ­
ra, psa, owcy, śladów konia nie znalazł.

N ajbogatsze  plony dały  poszukiw ania 
na  Ukrainie i Podolu.

E. Kulikowski (19) w mogile w Hele- 
nówce, w pow. wasylkow skim , gub. ki­
jow skiej obok p rzedm iotów  m eta lo w y ch  
znalazł „kopyto  k o ń sk ie”.

W. Cli woj ko, w edług  refera tu  prol. I. 
A. L inn iczenko  (20), o d k o p a ł  we wsi Mi- 
róweo, pow. k ijowskiego w kurhan ie ,  na 
g łębokości 65 cm szkielet konia z w ęd z i­
dłem Żelaznom w zębach; we wsi zaś Za- 
rubińce pow. kaniow skiego, gub. k ijow ­
skiej w kurhan ie  obok o zd obnych  
przedm iotów  m etalow ych znalazł opalone 
zęby i kości końskie.

Obszerne sprawozdanie z o d k o p an ia  
w k u rh an ach  ukra ińsk ich  szczątków  k o ­
n ia podał Ossowski (21). W kurhan ie  

5 koło wsi R yżanów ki, pow. zwino- 
grodzkiego, gub. kijowskiej znalazł koś :i 
konia, o k tó ry ch  pisze (str. 31): „C echy 
osteo logiczne tych  szczą tków  nie p rz ed ­
staw iały  żadnej różnicy od współczesnej 
nam  rasy  koni m iejscow ych (E ą u u s  ca- 
ballus L.). K urhan  koło wsi R ezyny , 
pow. hum ańskiego, gub. kijowskiej za­

wierał szkielet koński, oraz ozdoby bran­
żowe do rzędu końskiego.

Opis tego  in teresu jącego  znaleziska 
p rzy taczam  niżej w całości (str. 85).

„W  ścisłej masie tłustego i s tw ardn ia łe­
go gleju  uwięzie kości szkiele tu  końskie­
go nie w szystkie dały  się w y jąć  w ca­
łości; dosta teczną jednakże  ich ilość w y­
dobyto, aby  m ożna było rozpoznać g a tu ­
nek, do k tó rego  koń ten należał. Posłu­
żyły  mi n a  ten  cci najlepiej z całego 
szk ie le tu  zachow ane:

1) J e d n a  szczęka dolna.
4) „ kość udowa (femur).
5) „ „ goleniow a (tibia).
3) „ „ sp rychow a (radius).
2) „ „ ram ieniow a (humerus).

D la  b ra k u 'n a  miejscu potrzebnego ma- 
te ry a łu  z jo to m iczn eg o  dla porównania, 
bliższem  rozpatrzeniem  tych  kości, na 
prośbę moję, zajął się przyjaciel mój prof. 
dr. W oldrich  w Wiedniu. Kości te  oka- 
zaly się należącem i do rasy E quus  cabalus 
minor Woldrich. Szczątk i koni te j rasy 
małej znane ju ż  są z okresu dyluwialnego, 
jak o  E quus cabal. fossil. m inor Woldr. 
Oznaczone bne były  przez tego  au to ra  
w opisie fauny  dyluwialnej z Sudslavic 
w Czechach. N astępnie poznane zostały 
z tegoż okresu w wielu innych m iejsco­
wościach E uropy środkowej. Dr. Wol- 
drich w dziele: „Diluviale E u ro p a is c h e — 
nordas ia tische  Saugeth ierfauna  und ihre 
B ez iehungen  zum M enschen” do takich 
miejscowości zalicza: Zuzlawitz, Jićin,
K uttenberg , okolice Krakowa (w jask i­
niach), Schu ttenried , na M orawach. W  ba­
daniach m oich jask iń  okolic Krakow a 
i Ojcow a znajdow ałem  liczne szczątki 
konia tej rasy w ja sk in iach  rozmaitych. 
Najlepiej zachow ane pochodziły  z jaskini 
maszyckiej, znajdującej się pod wsią Ma- 
szycami, w w ąw ozie ojcowskim. T a  sa­
m a rasa  w ystępu je  dalej w okresie b ran ­
żow ym  jak o  E . caballus minor. Widocz­
nie, że p rzeżyła  ona na stepach ukra iń­
skich do czasów pierwszych wieków ery 
przed i po C hrystusow ej,  gdyż przykład  
znajdow ania szczą tków  tego konia m ałe­
go w kurhanow ych  zaby tkach  U kra iny  
nie je s t  w yją tkow ym . Między innemi,
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znajdował się on w nasypie  badanego 
przeze mnie „Wielkiego k u rh an u  ryżanow- 
skiego”, odległego s tąd  o jakie wiorst 10. 
Tam szczątki jego  leżały razem ze szcząt­
kami konia zw yczajne j dzisiejszej rasy 
ukraińskiej (E. caballus L.). P raw dopo­
dobnie, żo dalej za D nieprem  rasa ta  
przetrwała aż do dni naszych , gdyż op i­
sany przez Szati łow a na posiedzeniu mo­
skiewskiego T ow arzys tw a  aklim atyzacyi 
w kwietniu (29) 1884 roku ta rpan  s te ­
pów noworossyjskich, zdaje się być niczem 
innem, jak ostatn im  znanym  nam  potom­
kiem tej samej małej rasy k o n i”.

W końcu swej ro zp raw y  Ossowski p i ­
sze: (str. 88) „Szkielet konia E quus  cabal­
lus minor Woldr, świadczy o tem, że ra ­
sa tych m ałych i szybkich  koni istniała 
jeszcze wówczas na  roz leg łych  tego k ra ­
ju stepach, jako  m iejscowa i że do u ży t­
ku człowieka stosow ana b y ła” .

Według dr. J .  Talki H ryncew ieza (22) 
w kurhanach  ukra ińsk ich  z czasów R u ­
si książęcej odnajdowano rzędy koń­
skie.

A. Bydłowski (23), rozkopując  mogiły 
w Nowosiójce, w pow. lipowieckim, gub. 
kijowskiej, w jednej odnalazł kości konia 
obok kości ludzkich, strzał branżowych, 
oraz wyrobów zło tniczych, a w mogile 
•V V szkielet koński z tręzlaiui i rzędami. 
Autor mogiły te  nazyw a „soyto-sarmac- 
kiemi”.

A. Breza (24) w mogile we wsi Kuź- 
nnńczyku, w pow. płoskirowskim, gub. 
podolskiej obok narzędzi krzem iennych 
natrafił na  szczątki konia.

C. N oym an (25) w cm entarzysku  pod 
wsią B. łhanem, pow. olhopolskiego, gub. 
podolskiej znalazł czaszkę konia.

Prof. Dr. W. D em etryk iew icz  (26) pisze 
o szczątkach konia, znalezionych podczas 
poszukiwań archeologicznych  w powiecie 
trembowelskim w G alicy i wschodniej.

Nie wdając się tu ta j  w k ry ty k ę  okre­
śleń odmian konia, podanych  przez wy- 
żej wymienionych autorów, ani też  wnio­
sków, na podstaw ie ty c h  określeń opar- 
tych, jak np. Ossowskiego, zaznaczę ty l­
ko nas tępu jący  fakt, w yn ika jący  z ze ­
s taw ionych rozpraw: dotychczasow e po­
szukiwania w ykazały  najliczniejsze ślady

konia na ziemiach dawnej R zeczypospo li­
tej Polskiej w dobie przedhistorycznej 
w jaskiniach okolic K rakow a r Ojcowa, 
tudzież w kurhanach  ukraińskich . W ja ­
skiniach znaleziono kośei konia p rzew aż­
nie w namuliskach neolitycznych, wśród 
rozłupanych kości zwierzęcych; w k u rh a ­
nach ukraińskich  szczątki konia otaczają  
nieraz wykwintniejsze w yroby m talowe, 
lub tręzle i rzędy.

Sięgają one nic tylko czasów kultury 
scyto sarmackiej, lecz naw et już  h isto­
rycznych czasów Rusi książęcej.

1) Ed. Eichwald. Naturhistorische Skiz- 
ze v o r  Lithauen, Volhynien und Podolien. 
1830—31. str. 238. Cytow. według M. P a ­
włów.

2) Ed. Eichwald. De peoorum et pa- 
chyderm. reliquis fossilibus In Lithuania, 
Volhynia et Podolia repertis. (Nova Aota 
Acad. Leo|>. 1833—3t. Yol. XVII. P. 11 
str. 680.) Cytow. według M. Pawłów.

3) Ed. Eichwald. Paleontologie de la 
Russie. 1850. Cytow. według M. Pawlow.

4) Jol anu Nep. Woldrich Beitragezur Pan­
na der Breocien und anderer Diluvialgebildo 
Oesterreiclis, mit besonderer Beriicksiohti- 
gung des Pferdes. Jahrbuch der k. k. Geolog. 
Reichsanstall. tom 3?. 1882 zeszyt IV".

5) Johana  Nep. Woldrich. Diluviale 
europaisoh— nordas atische Saugothierfauna 
uud ilire Beziohungen zum Menschen. Mit 
Benutzung hinterlassener Manuscripte des 
Akademikers, Geheimrathes Dr. Joh. Fried. 
Brand. Memoires de 1’Acadóuiie imperiale 
des sciences de St. Petersbourg, serya VII. 
T. XXXV. 1887.

6) Al. Rogovitch. NoŁice sur le gisement 
des mammiferes fossiles dans le sud-ouest 
do la Russie. (Buli. de la Societe do Kiew. 
1875. T. IV'.) Cytow. według Al. Pawłów.

7) Mario Pawlow. E tudes sur 1’histoiro 
palćontologique des ongules. V. Buli. de 
la Soc. Imper. des Naturalistes dc Mosoou. 
1890. Nowa serya. T. lłl str. 660.

8) Gabriel Rzączyński. Historia natura- 
lis curiosa Regni Poloniae, Magni Ducatus 
Lituaniae, Annexarum que Provinciarum, in 
tractatus XX divisa. Sandoiniriae. Anno 
1721. str. 217, rozdział X.

9) Maryan hr. Czapski. Historya po­
wszechna konia. Poznań. 1874.

10) G. Ossowski. Sprawozdanie z badań 
geologiczno-antropologicznycli, dokonanych 
w r. 1879 w jaskiniach okolic Krakowa. 
Zbiór wiadomości do antropologii krajowej. 
Tom IV'. Kraków 1880. str. 36— 55.

11) G. Ossowski. Drugie sprawozdanie 
z badań geologiczno-antropologicznycli w ja ­
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skiniach okolic Krakowa. Zbiór wiadomo­
ści do antropologii krajowej. Tom V. Kra­
ków 1881.-

12) Jaskinia Wierzchowska— Górna. P a ­
miętnik Fizyograficzny. Tom VI. Warszawa 
1886.

13) G. Ossowski. Zbiór wiadom. do An 
tropol. krajowej. Tom YIiI. Kraków.

14) G. Ossowski. Zbiór wiadom. do Au- 
tropol. krajowej. Tom XI. Kraków.

15) Stanisław Jan  Czarnowski. Jaskinia 
„Okopy” wielka nad rzeką Prądnikiem w 
okolicy Ojcowa. Materyały Antrop. — A r ­
cheolog. i etnogr. Tom V. Kraków. 1901.

16) Maryau Wawrzeniecki. Wieś Lelowi- 
ce, gub. kielecka, pow. miechowski, gin. 
Pałecznica, paraf. Wrócimowice. Przegląd 
znalezisk archeologicznych przedhistorycz­
nych i ich stanowisko w nauce. Pamiętnik F i­
zjograficzny. Tom XIX. Warszawa. 1907.

17) G. Ossowski. Wiadomość o narzę­
dziach kamiennych i kościach zwierzę­
cych, znajdowanych w grobach kamiennych 
skrzynkowych w P iusach  Królewskich i W. 
Ks. Poznańskiem. Zbiór wiadom. do A n ­
trop. krajowej. Toin V. Kraków. 1881.

18) Dr. Hans Seger. Die Steinzeit in 
Schlesien. Arcliiv fur Antropologie. 1906. 
Tom V. sir. 121.

19) Edward Kulikowski. Mogiła w Helo- 
nówce, w powiecie wasylkowskim na Ukrai­
nie. Zbiór wiadom. do antrop. krajowej. 
Tom VI. Kraków. 1880. str. 30.

20) J. A. 1 jinni- zenko. Keferat o poszu­
kiwaniach W. Chwojki w ross. czasopiśmie 
„Zapiski Imperatorska wo Odeskawo Ob- 
szczestwa łstoryi i Drewnostiej” XXIII.

21) G. Ossowski. Materyały do Puleoet- 
nologii kurhanów ukraińskich. Kurhany ry­
manowskie. Zbiór wiadom. do antrop dogii 
krajowej. Kraków. Tom XII.

22) Dr. J .  Talko-Hryncewicz. Przyczy­
nek do poznania świata kurhanowego Ukrai­
ny'. Materyały antropolog.-archeologiczne 
i etnograf,czne. Wyd. Kom. Antropol. Akad. 
Um. Kraków. Toin IV.

23) Aleksander Bydłowski. Mogiły w No­
wosielce, w pow. lipowieokitn, gub. kijow­
skiej. Swiatowit. Tom V. Warszawa. 1904.

24) A. Breza. Wykopaliska w Kuźmiń- 
czyku. Zbiór wiadom. do antropol. krajo­
wej. Kraków. Tom XII.

25) Czesław Neuman. Notatki archeolo­
giczne z Podola. Cmentarzysko pod wsią 
Bołiuinem, powiatu olhopolskiego. Zbiór 
wiadom. do antropol. krajowej. Kraków. 
Tom XII.

26) Dr. Włodzimierz Demetry kiewioz. 
Poszukiwania archeologiczne w powiecie 
trembowelskiin Galicyi wschodniej. Mate­
ryały antropolog. - archeolog, i etnograf. 
Wyd. Kom. antropol. Akad. Um. Kraków. 
Toin IV. D r. A ndrzej Berezowski.

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY
na lipiec r. 1).

Podczas jasnych, ciepłych nocy letnich, 
mruganie gwiazd nie ożywia, jak w zimie’ 
martwoty nieba. Jednakże miesiąc naf 
większych upałów zaznacza się wzmocnię' 
niom się intensywności zjawiska, które od" 
tąd przez pół roku zakłócać będzie spokóJ 
sfor górnych; oto w większej liczbie zaezy" 
nają się pojawiać na niebie świetlne [mir 
kciki. które, zatoczywszy w ciągu ułamka 
sekundy niewielki luk na niebie, nikną t;ik 
szybko, jak powstały: mowa o gwiazdach
spadających. Ciałka te wylatują chaotycz­
nie z różnych okolic nieba, ale pomiędzy 
drogami ich daje się spostrzedz pewne re­
gularności; jeżeli mianowicie drogę każdej 
gwiazdy przedłużymy na niebie, to w wie­
lu razach, przejdzie ona przez jednę i tę 
sarnę — dla wielu meteorów — konstelacyą; 
tak ni gwiazdozbiorem dla gwiazd drugiej 
połowy lipc-l będzie zazwyczaj Perseusz. Od­
powiednio gwiazdy nazywają się Perseidami; 
maxiiuuin częstości osiągają one w sierp­
niu.

Z planet — . Merkury nie jes t  widzialny; 
Wenus wyprzedza słońce, świecąc rano, ja­
ko Ju trzenka. Wschód jej: 19-go o 2 in. 25, 
31 go o 3 in. 8 po północy.

Mars rzuca się wszystkim w oczy, jako 
.wielka czerwona gwiazda, ukazująca się 
wkrótce po zachodzie słońca nisko na po- 
łudn.-zachodzie; świeci on aż do świtu na 
niebie poludniowem, niewysoko. Mars 
6-go będzie w przeciwstawieniu ze słońcem 
i górować będzie o północy; naówezas 
chyżość jego ruchu ze wschodu na zachód 
osiągnie maximum, w tydzień zaś później 
Mars zbliży się najbardziej do Ziemi — nu 
odległość, wynoszącą 61 milionów kilome­
trów, to jest, tylko około 160 razy większą 
od odległości Księżyca od Ziemi. Szkoda 
tylko, że astronomowie europejscy będą 
mieli bardzo utrudnione obserwacye plane­
ty, gdyż gruba warstwa atmosfery ziem­
skiej, przez którą, woboc nizkiego położe­
nia Marsa na niebie, przechodzić muszą je­
go promienie, zasłania go częściowo, niby' 
woal twarz kobiety. Jak  słychać, znany 
obserwator Marsa, a były dyplomata, p. 
Lowell, przedsięwziął wyprawę w góry oko­
lic podrównikowych, speoyalnie dla dostrze­
żeń planety w dogodnych warunkach. 
Planeta, o tarczy, obejmującej 2'J ' — 21", 
przebywa w gwiazdozbiorze Strzelca; bla­
skiem dorównywa Jowiszowi, który, zresz­
tą, w hpcu będzie niewidzialny.

Saturn — w Rybach; wschodzi 19-go 
o 1 1 31-go o 9 '/ 2 wiecz.

W przeciwstawieniu ze słońcem będzie 
również, 3-go, Uran. Tę planetę dostrzedz 
gołem okiem bardzo trudno; w lunetach
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przedstawia się jako  mała tarcza 11 ie- 
bieskawa o średnicy 4".

Z zaćmień Algola, gwiazdy zmiennej 2-ej 
wielkości w Perseuszu, dostępniejsze będą 
ll-go o 10'/ i  wiecz. i 31-go o 12'/ 2 P<> 
polud. W lipcu mamy również do zanot 1- 
wania dwa zaćmienia, niewidzialne zresztą 
11 nas, bliżej nas obchodzących ci>4 niebie­
skich. Oto 10 go nastąpi obrączkowe zać­
mienie Słońca, widzialne w południowej 
Ameryce, w nocy zaś z 24-go na 25-y 
częściowe zaćmienie Księżyca, widzialno 
głównie w Am eiyce i zaczynające się o g. 4
111. 28 rano, to jest w chwili, kiedy Księ­
żych będzie już u nas pod poziomem.

Kiedy pełnia — nie podajemy, bo cz\tel- 
11 ik wyczyta to w poprzednich wierszach.

7. li.

X ZJAZD PRZYRODN. i LEK. POLSK.
II. S e k c j a  i n a t e m a t y c z n  o-t' i z y- 

c z 11 a.
Zapowiedziane odcz\ ty:

1) Bdttoher Lucyan ze Lwowa. „Z dzie­
li /.iiiy teoryi równań funkcyjnych”.

2) Gosiewski Wlad. z Warszawy. „O war­
tości indukcyi z punktu  widzenia prawdo­
podobieństwa”.

i!) Zaremba Stanisł. z Krakowa. „Nowa 
metoda do uzasadnienia podstawowych 
własności funkcyi Greena”.

4) Puzyna Józef ze Lwowa. Temat 
zastrzeżony.

Godlewski Tad. ze Lwowa. „O własno­
ściach ak tynu”.

(i) Laub J.'z Wiirzburga. „Optyka ciał ru­
chomych”.

7) Borkowski J . z Krakowa. „Przesuwanie 
się sinug widmowych”.

81 Kowalski J / z e f  z Fryburga. „O fosfo-* ~ Tl
rescencyi i lluorescencyi”.

!)) Smoluchowski M. z Lwi.wa. Temat 
zastrzeżony.

Z sekcyi przyrodniczo rolniczej X Zjazdu 
1’rzyrodników i Lekarzy Polskicli we Lwo­
wie donoszą nam:

W dzień prze.l rozpoczęciem obrad X 
Zjazdu, t. j. w niedzielę 21 łipca 1907 od- 
będzie się we Lwowie walne Zgromadze­
nie To w. popierania polskiej nauki rol­
nictwa.

W drugi dzień obrad sekcyi przyrodni- 
ezo-rulniczej odbędzie się wyjazd do Du- 
błim i zwiedzenie tamtejszych zakładów 
naukowo-rolniczych.

Po ukończeniu obrad X Zjazdu odbędą 
się w sekcyi \" 11 wycieczki—jedna na Po­
łoninę Porzyżewską pod Howerlą na pa­

sane Czarnohory, celem obejrzenia Stacyi 
doświadczalnej dla zagospodarowania po­
łonin Karpackich; druga równocześnie do 
szeregu postępowych gospodarstw w oko­
licy Przeworska.

Chcący' brać udział w jednej lub drugiej 
wycieczce, zechcą się zgłosić zaraz po przy- 
jeźdz e do sekretarza lub gospodarza sek­
cji. (Gospodarzem sekcyi jest proC. dr. Ka­
zimierz Miezyński, sekretarzem K. Szulc 
w Dublanaoh.)

SPRAWOZDANIA.

D r  Karol Pe l e r s .  Przez  k r a in ą  Masajów.
wyjątek z dzieła „Niemiecka wyprawa na 
poszukiwanie Emina paszy”. Przełożył An­
toni Krasnowolski. Warszawa. Nakładem 
i drukiem Arcta. 1907, str. 80.

Książeczka ta stanowi wyjątek z dzieła 
„Dic deutsche Emin - pascha - Expedi- 
tion”. Autor opisuje w niej swój pochód 
z nielicznym oddziałem tragarzy i Soma- 
lów przez wyżynę Kikuju i kraj Masajów 
do jeziora Baringo. Opis ciągłych walk 
z tein dzikiem, wojowniczem i zdradziec­
kim plemieniem, wypełnia p.awie całkowi­
cie treść książeczki. J e s t  to właściwie 
dziennik d ra Petersa, uwzględniający wię­
cej s:ronę strategiczną, niż przyrodniczą- 
geograficzną. Dl i tego też książeczka ma 
charakter w znacznym stopniu jednostron­
ny. Brak przytem mapki utrudnia bardzo 
oryentowanie się w położeniu geograficz- 
nem miejscowości, przez które kroc/.ył a u ­
tor na czele wyprawy.

Przekład staranny.
Cz. St.

Zyyimml d o g e r .  Białowieża.  Wydawnic­
two M. Arcta w Warszawie. 1907. str. 48.

„Nie przynosi to wcale chluby, powiada 
autor (str. 35), naszemu piśmiennictwu, że 
Żubrem i Białowieżą więcej stosunkowo
zajmowali się cudzoziemcy, niż my, że 
gruba nieświadomość nasza bywa czasem 
wprost nieprzyzwoitą, żo i.p. nikomu się
dziś nie śni, iż w wieku 15 i 16 istniał 
handel masztów białowieskich, poszukiwa­
nych dla floty portugalskiej i hiszpańskiej, 
jak o tem ciekawo wiadomości znalazł
profesor Pawiński w archiwach półwyspu
iberyjskiego “.

To też z uznaniem należy powit.ić ton, 
chociaż krótki, lecz piękny a zajmujący 
opis największego lasu w środkowej E u ro ­
pie, — puszczy białowieskiej, w której u- 
derza przedewsz) stkiem mieszanina i wy­
sokość drzew.

Autor podaje w książeczce zarazem d a­
no historyczne, dotyczące Białowieży, a 
następnie opisuje życie 1 obyczaje króla 
puszczy Żubra.
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Szkoda tylko, że załączone ilustra ’ye są 
bardzo liche.

Książeczka ta  powinna znaleźć się bez 
warunkowo przedewszystkiem w rękach o- 
sób, zwiedzających puszczę. Cz. S t,

KRONIKA NAUKOWA.

St osunek  m iędzy  i n t e l ig e n cyą  a f i zycznemi  
cechami  c z ł o w i e k a .  W ostatnim (omie „Bi- 
ometrica” (T. 5, zeszyt 1— 2, str. 105— 146) 
prof. K. Pearson ogłosił dalszy ciąg swych 
ciekawych obserwacyj i pomiarów, dotyczą­
cych stosunku między inteligencyą a fizyczne­
mi cechami człowieka, i dokonanych na il pię­
ciu stami uczniów angielskich.

Wychodząc z założenia, że inteligencyą 
znajduje się w ścisłym związku z wagą 
mózgu, z objętością głowy i jej kształtami, 
możemy teoretycznie wywnioskować, że i 
wiek, który wpływa na zmianę cech ze­
wnętrznych, oddziaływa również na zdolnoś­
ci umysłowo. Ugrupowawszy zatem mło­
dzież obu płci według zdolności na 6 sto­
pni, prof. Pearson starał się zbadać s tosu­
nek wieku do inteligencyi. Stopnie były 
następujące:

1. bardzo zdolny,
2. zdolny,
3. mało zdolny,
4. mało pojętny,
5. b. mało pojętny,
6. zupełnie niepojętny.
Chłopcy okazali się najdolniejszymi oko­

ło 12 roku życia; pomiędzy innemi stopnia­
mi trudno odnaleźć określoną granicę, 
gdyż średni wiek wypadał dla każdego 
z nich l:V/2 roku. Tak wczesny wiek (lat
12) jako średni, wyjaśnia pr. Pearson 
tom, że zdolniejsi i bardziej chętni wcześ­
niej są oddawani do szkół, aniżeli leniwsi. 
Najzdolniejszemi okazywały się dziewczynki 
średnio między 12‘/2 — 12%  rokiem;
zdolności obniżały się pomiędzy 13 — 13 '/4 
rokiem. Różnica ta między chłopcami a 
dziewczynkami daje się tem wyjaśnić, że 
dziewczynki między 13 a 15 rokiem prze­
chodzą okres krytyczny, co oczywiście m u­
si wpływać rozleniwiająco na umysłowość. 
Wiek zdolnych dzieci obu płci bardziej się 
wahał, aniżeli u niezdoinych. Chłopcy' 
i dziewczynki wykazują większe zdolności 
w dzieciństwie; następnie poziom ich obni­
ża się między 8 — 0 rokiem życia, znów 
podnosi się około 10— 11 roku; od począt­
ku procesu dojrzewania płciowego do r. 17 
znów się obniża, aż wreszcie po r. 17-tym 
gwałtownie się podnosi.

Stosunek objętości czaszki do intełigen-

cyi dziecka można skonstatować; jednakże 
wahania są w tej sferze bardzo znaczne. 
Oto np. prawie u czwartej części niezdol­
nych jednostek objętość czaszki przewyż­
sza średnią dla jednostek bardzo zdol­
nych; tych znów ostatnich również prawie 
czwarta część stoi poniżej średniej dla 
najniezdolniejszych. To wahanie się, jest 
najmniejsze dla najzdolniejszych dzieci.

Musimy tutaj zauważyć, że u chłopców 
wyższej inteligiencyi odpowiada . niższy 
wskaźnik ogólny czaszki; natomiast u  dziew­
czynek daje się zauważyć zbieg wyższej 
inteligiencyi i wyższego ogólnego wskaźnika 
czaszki.
Oto tabl ca, ułożona przez pr. Pearsona.

Stopień Długość cza­ Szerokość Wskaźnik
intoligcn- szki (śre­ czasz, (śre­ czaszki

cyi. dnia) mm dnia) w w. (średni;
a) chł opcy.

1 185,45 146,40 78,90
2 184,70 145,39 78,92
3 184,67 145,31 78,83
4 183,03 144,45 78,68
5 182,25 144,23 79,12
6 180,19 143,36 79,48

b) dziewczynki.
1 180,83 140,97 78,50
2 180,35 140,86 78,43
3 179,89 140,85 78,57
4 179,87 140,19 78,46
5 178,61 138,72 77,74
6 178,57 136,55 76,96

Następnie były poczyniono obserwacje 
nad stosunkiem sił fizycznych i zdolności u- 
mysłowych. Z ogólnej liczby badanych 
chłopców było:

silnych — 37,7 $  
normalnie zdrowych — 43 ,2$  

słabowitych — 1 7 ,1 $ .
Z pośród najzdolniejszych chłopców silni 

stanowili 3 8 $ ,  w następnych stopniach 
(2-im, 3-im) 42 ,3$  i 41 ,2$  (t. j. powyżej 
normy dla ogółu), a dopiero w następnych 
trzech stopniach 3 5 $ ,  30 ,8$  (dla dwu 
ostatnich stopni wyprowadzona stopa pro­
centowa ogólna). Słabowitych najwięcej 
spotykamy śród chłopców mało lub niepo­
jętnych, bo aż 2 7 ,4 $ ,  podczas, gdy śród 
zdolnych lub b. zdolnych — 16 8 $  i 1 3 $ .  
Podobny stosunek daje się z luważyć i śród 
dziewczynek.

Kolor oczu u chłopców jasny — 3 8 ,6 $ ,  
ciemny 2 1 ,6 $ ,  pośredni — 3 9 .8 $ .  Tutaj 
jednak żadnych pewnych wniosków wypro­
wadzić się nie udało. Należy pomimo to 
zwrócić baczną uwagę na fikt, że najwię­
ksza procentowa ilość dzieci o jasnych 
oczacli wypadła na najniższe stopnie inte- 
ligencyi (42,7 i 34,7 $  ).
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To samo można powiedzieć o kolorze 
włosów,— i tutaj nic pewnego wywniosko­
wać nie można było. Najwięcej blondy­
nów było śród najinteligentniejszych dzie­
ci (39,5 & śród chłopców i 3 9 $  śród dzie­
wczynek), choć również dosyć znaczną 
liczbę stanowili blondyni śród dwu naj­
mniej inteligentnych stopni dzieci. W  każ­
dym jednak razie dzieoi ciemnowłose nie 
należały naogół do mniej inteligient nych.

Dość ciekawy daje się zaobserwować 
stosunek między inteligencyą a tempera­
mentem. Oto tablica, przedstawiająca wiel­
kości w procentach.

Stopień in- r> Dzieci dobrze Kapryśne
teligiencyi z»ywe usposobione  ̂ponure)

a) cli łopcy

1 21,1 74,4 4,5
2 20,6 71,9 7,5
3 19,3 67,8 12,0
4 12,4 G8,6 19,9
5 14,9 55,7 29,4

15,4 49,9 39,7

b) dziewczynki
i 24,0 68,2 7,8
■> 20,3 68,8 10,9
3 15,6 69,7 14,7
i  * 14,1 64,2 21,7
5 10,9 57,3 32,8
6 12,7 54,8 32,5

Z tablicy powyższej, pomiędzy innemi, 
wynika, że żywe usposobienie znacznie 
częściej chodzi w par^o z inteligencyą, 
aniżeli usposobienie ponure lub kapryśne.

hjr.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

Drugi k o n k u r s  „ P r z eg l ąd u  Filozoficznego-^
Redakcya „Przeglądu Filozoficznego” 

ogłasza konkurs na rozprawę p. t: „Wy­
jaśnienie i opis“. Od czasów Arystotelesa 
poprzez wieki średnie i znaczną część ery 
nowożytnej utrzymywał się niezachwianie 
pogląd, że znamieniem i zadaniem nauko­
wego poznania rzeczywistości jest wykry­
wanie przyczyn badanych zjawisk i faktów: 
„vere scire est per causas scire” (teorya 
wyjaśnienia, explication, Erkliirung). Po­
gląd ten obecnie zarzucają liczni przedsta­
wiciele filozofii i nauk szczegółowych, prze­
ciwstawiając mu zdanie, żo zadaniem nau­
kowego poznania rzeczywistości jest opis 
badanych zjawisk i faktów (teorya opisu, 
description, Besclireibung). Rozpatrzenie

obu poglądów z punktu widzenia histo­
rycznego, metodologicznego i epistemolo- 
gicznego tworzy temat zadania konkurso­
wego.

Część historyczna winna wykazać począ­
tek i rozwój teoryi opisu oraz obecny jej 
stan w różnych jej rozgałęzieniach i odmia­
nach. Nie wymaga się jednak od tej częś­
ci wyczerpującego uwzględnienia wszystkich 
szczegółów; wystarczy, jeżeli uprzytomni 
główne fazy rozwoju teoryi opisu i zasa­
dnicze jej kierunki współczesno. Część lii- 
storyozna przygotuje zarazem ścisłe okreś­
lenie pojęć wyjaśniania i opisu, niezbędne 
dla rozważań dalszych.

Część druga winna rozpatrzyć stosunek 
obu teoryj z punktu  widzenia metodolo­
gicznego; ma więc przedstawić i ocenić 
wpływ obu teoryj na metodę badań nauko­
wych, uwzględniając szczególnie pytanie, 
ozy różnica w poglądach na zadanie badań 
naukowych (wyjaśnienie czy opis'?), oddzia­
ływa na stawanie się i formułowanie pro­
blematów naukowych i na sposób ich roz­
wiązywania; nie będzie można przy tein po­
minąć kwestyi, czy wspomniana różnica po­
glądów ma jednakowe znaczenie dla wszy­
stkich nauk, czy też tylko dla niektórych, 
i dlaczego?

Część epistemologiczna winna postawić 
spór między teoryą wyjaśniania a teoryą 
opisu na gruncie teoryi poznania i rozpa­
trzyć pytanie, jakie znaczenie posiada każ­
da z obu leoryj dla interpretacyi wyników 
badań naukowych. Ponieważ teorya wyja­
śniania łączy się najściślej z pojęciom 
związku przyczynowego, przeto należy zba­
dać, o ile przeobrażenia tego pojęcia, do- 
konywające się w łilozofii nowoż)tnej a 
zwłaszcza współczesnej, wpłynęły i wpły­
wają na dążenia do zastąpienia teoryi wy­
jaśnienia teor>ą opisu. W ostateczny cli 
wynikach pracy powinien czytelnik znaleźć 
ocenę względnej wartości obu teoryi.

Rozprawa musi być napisana oryginalnie 
i samodzielnie, z uwzględnieniem dotyczą­
cej literatury i wymagań metody nauko­
wej. Szczególny nacisk należy kłaść na 
ścisłość w rozumowaniu i na jasność w 
przedstawieniu rzeczy. Objętość rozprawy 
nie powinna przenosić czterech arkuszy 
druku formatu „Przeglądu Filozoficznego.” 
Rękopisy, pisano maszyną, zaopatrzone go­
dłem, wraz z nazwiskiem autora w zam­
kniętej kopercie, należy nadesłać najdalej 
do dnia 31 grudnia 1908 r. poil adresem: 
Warszawa, ul. Nowogrodzka 44, Redakcya 
„Przeglądu Filozoficznego*1.

W konkursie biać udział mogą tylko au- 
torowie polscy.

Najlepsze opracowanie tematu konkurso-
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wego otrzyma nagrodę 500 ru i>1 i ') i będzie wydrukowane w „Przeglądzie Filozoficz­
nym.a Inne zaś pracę nienagrodzone, ale 
przeznaczone do-druku  w „Przeglądzie Fi­
lozoficzny in,“ otrzymają houoraryutn au tor­
skie w ilości rb. 20 od arkusza.

') N agrodę p ien iężn ą  ob ecn eg o  konkursu zlo - i 
żyli pp. prof. dr. 'g n ą c y  B aranow ski rb. 100, 
W ładysław  G osiew ski rb. 50, I H alpern rb. 20, L, 
bar. K ronenberg rb. 100, A loksandi r L ed n ick i rl>. 
50, S ta n is ła w  L eszczy ń sk i rb 50, prof. dr. II. 
Slruvo rb 25, W ład ysław  W erylio  rb. 55. oraz 1 
Polskie T wo F ilozoficzn e  we Lwowie rb. 50. Ra­
zem  rb. 500.

Skład sądu konkursowego będzie ogło­
szony w jednym z następnych zeszytów 
. Przeglndu Filozoficznego.’1

1] U L  E  T  Y  N M E  I 1 E  O R O L  O O I C Z - N  Y 

za czas od d. II do d. 20 cze rw ca  1907 r.

(Ze spostrzeżeń na st.acyi m eteoro log iczn ej przy Muzeum P rzem yślu  i R olnictw a w W arszaw ie)
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( Stan średni ba roinetru za de kadę: V3 (7 r. -j- 1 p. -j- 9 w ) ==*- 750,7 mm

1 T em peratura średn ia  za  dekadę: 

Sum a opadu za dekadę:

‘/ t  (7 r. +  1 p. +  2 X  9 w ; =  18°,8 Cels

=  12,0 mm

T R Ii S C: N ekrolog. — E. O ddone, O kresow ość w trzęsien ia ch  ziem i, przez A. K -sza. —N ow y  

p rzyczyn ek  do poznan ia  p rzy sw a ja n ia  dw utlenku w ęg la  przez rośliny: fbtoliza dw utlenku w ę g la  in 

vit.ro, przez Ad. C zarkow skiego. — Co i ja k  je ść  n a le ży , przez H. J R ygiera . -  D otych czasow e w ia­

dom ości o szczą tk ach  konia z okresu p rzed h isto ry czn eg o , zn a lez io n y ch  na z iem iach  p o lsk ich , przez 

A ndrzeja  B erezow skiego. — K alendarzyk a stron om iczn y  na lip iec r. b. przez T. B. -  X Zjazd przy­

rodników- polsk ich  we Lwowie. — Sp raw ozd an ia . — K ronika naukow a. — W iadom ości b ieźąoe. — Bu-

let.yn m eteoro log iczn y .
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